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Ustawa o ustroju szkolnictwa.

Wybory- do Sejmu i Senatu' przygłuszyły swą -aktualno­
ścią i ważnością na pewien okres cz-asu inną również bardzo 
aktualną .i ważną sprawę, mianowicie sprawę przyszłego 
ustroju szkolnictwa w Polsce. Nie ulęga najmniejszej wątpli­
wości, że kwestia- ta wywoła w- przyszłych naszych ciałach 
ustawodawczych -ostre starcia p-omiędzy stronnictwami ,pol’i- 
tycznemi, podobnie, jak to miało i ma jęszcze miejsce na ła­
mach pism zadowowych i codziennych, zwłaszcza, jeśli na 
rzecz patrzeć się będzie pod kątem widzenia polityki i partyj- 
nietwa. Związek pragnie rozwiązać ten naprawdę trudny 
problem tylko ze stanowiska poltiyki szkolnej, którą nie -może 
być nic innego, jak: interes państwa, -narodu i każdego- jej 
obywatela. Stanowisko nasze znane jest ogólnie. Znalazło 
ono zrozumienie U sfer rządowych, czemu dano wyraz naj­
oczywistszy, uwzględniając w  ogłoszonym niedawno projek­
cie Ustawy o ustroju szkolnym nasze postulaty. Ażeby Kole­
żeństwu umożliwić zapoznanie się z tym projektem, podajemy 
go bez komentarzy z prośbą o zajęcie głosu w tej materji:

Art. 1. U staw a -niniejsza ma na celu ustanow ienie tak ich  zasad  orga­
nizacji szkolnictw a, którefoy ogółow i obyw ateli zapew n iły  m ożliw ie w y­
soki poziom w ykszta łcen ia , m ożliw ie najlepsze w ychow anie o raz  przygo­
tow anie -do życia i -do p ra c y  zaw odow ej, zdolnym  zaś i dzielnym  jednost­
kom  z w szelkich środow isk  społecznych o tw ie ra ły  d rogę do •najwyższego 
zaw odow ego i naukow ego w ykształcenia-

A rt. 2. Szkoły, i zak łady  -w ychowaw cze -różnych rodzajów  -dzielą sie 
w edług  różn icy  stopnia n-a c z te ry  główne, grupy:

I — zak ła d y  w ychow an ia  p rzedszkolnego :
II — szko ły  pow szechne:
III — a) szkoły  i k u rsy  -dokształcające;



W ychow anie i kształcenie dziec i an o m a ln y c h  odbyw a sie w  zak ła- 
' dacii'I szkołach sudB iinyclhil e IĄ a  '} ”1 i ?[ tS i M  . 1 '

szych stopni było  w  m iarę  m ożności u łatw ione.
W arunk i p rze jśc ia  z jednych  szkól ido drugich  określała : postanow ienia 

niniejszej u s ta w y  o raz  u s taw y  o szkołach różnych  rodzajów , iw braku  zaś' 
'postanow ień ustaw ow ych  — rozporządzenia M inistra W yznań  Religijnych 
i O św iecenia Publicznego.

A rt. 4. S zk o ły  i ’ zak łady  w ychow aw cze sa  rządow e, sam orządow e 
i p ry w an te .

R zadow em i sa  szko ły  ;i zak łady  w y chow aw cze  u trzym yw ane w y łącz­
nie iprzez, rząd  lub te ż  na m ocy  u s ta w y  wsipółnie przez rz ą d  i sam orząd  
te ry to ria ln y  lub gospodarczy.

Saniorządow enii sa  szkoły  i zak łady  w ychow aw cze  u trzym yw ane 
p rzez  sam orząd  te ry to ria ln y  lub gospodarczy.

' W szelk ie  inne szko ły  i zak łady  w ychow aw cze sa  szkołam i i zak łada- 
rhi p ryw auienri. '

Art. 5. P ostanow ien ia  niniejszej u s taw y  z w yjątk iem  postanow ień, 
w  k tó ry ch  w yraźn ie  w ym ieniono szko ły  i zakłady, w ychow aw cze pryiwatne, 
obow iązują  szkoły  i zak łady  w ychow aw cze rządow e i sam orządow e.

A rt. 6. W szędzie, gdzie w  u staw ie  niniejszej jes t m ow a O1 program ach , 
egzam inach lub upraw nieniach, w ynikających z posiadania św iadectw  
szkolnych, należy  rozurńieć p rogram y, egzam iny i św iadectw a szkól rzą­
dow ych .

A rt. 7. Poszczególne ro d za je  szkó ł sam orządow ych  m oga na m ocy 
postanow ień  u staw  o trzy m y w ać  upraw nien ia  szkół rządow ych .

Poszczegó lne  szko ły  sam or-zadowe tych  rodzajów , k tó re  nie posiada­
ła p rzyznanych  p rz e z  u s taw y  upraw nień, m ogą uzysk iw ać upraw nienia 
szkół rządow ych , na m ocy decyzji M inistra W yznań Religijnych i O św ie- . 
cen ią  .Publicznego lub upow ażnionych przez M inistra w ładz  szkolnych.

A rt. 8. P ostanow ien ia  w  sp raw ie  w arunków  zak ładania i prow adze­
n ia  szkół i zak ładów  .w ychow aw czych  p ryw atnych  oraz w  spraw ie nad ­
zoru  nad  niemi określają  u s ta w y  o szkołach ii zak ładach  w ychow aw czych  
p ryw atnych .

A rt. 9. Szkoły  p ry w atn e  moga na m ocy decyzji M inistra W yznań  R e­
ligijnych i O św iecenia P ublicznego  uzysk iw ać upraw nienia szkół rządo­
w ych . choćby organizacja .ich by ła  inna niż organizacja szkół rządow ych .

A rt. 10. M inister W yznań  R eligijnych ' i O św iecenia Publicznego m oże 
dla celów  dośw iadczalnych  zak ładać  o tąz  zezw alać sam orządom  na zak ła­
danie szkół opartych  na odm iennych zasadach organizacyjnych niż zasady  
określone w  niniejszej ustaw ię .

A rt. 11. O ddzielna ustaw a:
l l  określa  z a sad y  organizacji zak ładów  w ychow aw czych  dla dzieci 

w  w ieku  p rzedszko lnym  oraz
2) postanaw ia, k to  i w  jakim  zakresie jes t zobow iązany  do zakładania 

i u trzym yw an ia  ty ch  zak ładów .
A rt. 12. O bow iązek szkolny zaczyna sie z  początk iem  roku szkolnego 

tego  roku kalendarzow ego, w  k tó ry m  dziecko kończy  siódm y ro k  życia. -

Postanow ienia  szczegółow e.
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Na 'Pierw szy rok  nauczania m oga b y ć  przyjm ow ane rów nież  dzieci 
m łodsze, jeżeli:

a) p rzed  początkiem  roku  szkolne®) kończą  lat. s z e ść 'o ra z
b) sa  dostateczn ie  rozw in ięte  pod w zględem  fizycznym  i um ysłow ym .
D la dzieci opóźnionych w  rozw oju  fizycznym  lub um ysłow ym  w skaza­

n y  w  ustepie p ierw szym  niniejszego a rtyku łu  .termin rozpoczęcia obow iąz­
ku szkolnego m oże być  odraczany.

'O bow iązek szkolny od chwili rozpoczęcia  go trw a  d la  każdego  dziec­
ka la t siedem . Jednak  w  stosunku do dzieci, k tó re  w  ciągu tyob  7 la t nie 
ukończą szk o ły  pow szechnej, obow iązek szkolny może b y ć  przed łużony
0 ro k  w zględnie 2 lata.

W iek  dzieci przy jm ow anych  do  p ry w atn y ch  szkół pow szechnych  nie 
m oże schodzić poniżej norm  określonych w  ty m  artyku le .

P rzep isy  o obow iązku szkolnym  określa  osobna ustaw a.
A rt. 13. Szkolnictw o pow szechne bedzie ta k  zorganizow ane, a b y  oby­

w ate le  mieli m ożność kształcen ia  dzieci w  szkołach m ożliw ie -najwyższego 
stopni a -o-r gani zacyj ne go.

Stopień -organizacyjny szko ły  pow szechnej i zw iazana z  nim  liczba , 
nauczycieli- zależa od  liczby  dzieci p rzynależnych  do-1 danej szkoły. 
W  szczególnych w arunkach  stopień organ izacy jny  szko ły  m oże być  jednak 
w yższy , niżby w ypadało  z liczby dzieci p rzynależnych  do- szkoły.

O rganizacje szkolnictw a pow szechnego określała u s taw y  o tem  szkol­
nictw ie.

A rt. 14. M łodzież, k tó ra  uczyniła zadość  -obowiązkowi szkolnem u 
w zakresie  szko ły  pow szechnej, a  nie uc-zeszcza do- innych szkól, podlega 
w  zasadzie do ukończenia osiemnastego- roku życ ia  obow iązkow i pobiera­
nia nauki dokształcającej. k tó re j p rogram  opiera sie na ©odstawie- w y ­
kształcenia, iakie daje szikoła Dows-zechna.

P rzep isy  o- obow iązku dokszta łcan ia  sie, w  szczególności -czas trw an ia
1 zak res  -obowiązku dokszta łcan ia  sie dla różnych  grup m łodzieży  oraz 
p rzep isy  w  spraw ie organizacji, zak ładania  i u trzym yw an ia  -.szkól -do­
kszta łca jących  określają u s ta w y  o szkołach -dokształcających.

Art. 15. M łodzieży w  w ieku pow yżej la t 18 -o-ra-z ludziom  dorosłym  
bedzie -dana m ożność -pogłębienia i rozszerzen ia  -posiadanego- w y k sz ta łce ­
nia lufo m ożność zdobycia w yksz ta łcen ia  w  zak res ie  p rog ram ów  nauczania 
różnych rodzajów  szkół, na kursach  i w  szkołach dokształcających  dla 
m łodzieży  i dorosłych  oraz p rzy  pomo-cy innych -instyt-ucyj o św iaty  poza­
szkolnej.

U staw y  o ośw iacie pozaszkolnej określała:
1) organizacje p-rac z iego zakresu  oraz
21 udział rządu  i sam orządu w  zak ładaniu  i pokryw aniu  ko sz tó w  za­

k ładan ia  i u trzym yw an ia  insty tucyi o św iaty  -pozaszkolne!.
A rt. 16. O dpow iednio u rząd zo n y  system  egzam inów  dla osób, k tó re  

zdoby ty  w ykszta łcen ie  droga s-amouctwa lub p rz y  pom ocy insty tucyj 
ośw iaty  pozaszkolnej, pozw oli ty m  osobom  w  tych  w szystk ich  w ypadkach, 
gdzie zdobycie w ykszta łcen ia  oo-za szkoła jest istotnie możliwe, uzyskać 
takie  upraw nienia, jakie zapew niała św iad ec tw a  odpow iednich  szkól.

A rt. 17. Szkoły  średnie ogólnokształcące m aja p rog ram  o p a rty  na 
podstaw ie  w ykszta łcen ia , jakie zapew nia p rogram  siedm ioletniej szko ły  
p-ows-zechnej najw yższego  s to rn ia  organizacyjnego-.

S zko ły  średnie ogólnokształcące sa p ięcioletnie :i w  n ra re  isto tnych 
potrzeb m oga -być pod w zględem  program ow ym  zróżniczkow ane. N adto 
[noga b y ć  zak ładane szkoły  średnie -ogólnokształcące trzy le tn ie .

O rganizacje szkolnictw a średniego ogólnokształcącego określa ustaw a 
o tem  szkolnictw ie.

A rt. 18. P rz y  opracow yw aniu  p rogram ów  pięcioletnich szkół średnich 
ogólnokształcących -będą w zięte  pod uw agę po trzeby  m łodzieży, któ-ra 
opuszcza szkole po trzech  la tach  nauki.
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D la uzupełnienia w yksz ta łcen ia  m łodzieży, opuszczoiacej pięcioletnia 
szkołę śred n ią  ogó lnokszta łcąca  0 0  trzech  la tach  nauki, a  nie w stępuiacat 
do szkół zaw odow ych, w  m iarę p o trzeb y  m ogą ibyć tw orzone  roczne k u r­
sy , łączące  w  sw oim  program ie  uzupełnienie w ykszta łcen ia  ogólnego 
z p rzygo tow an iem  p rak tycznem  do p ra c y  zaw odow e! w pew nych  dziedzi­
nach.

A rt. 19. D o 'p ie rw sze ! k lasy  szk o ły  średniej ogólnokształcącej p rzy j­
m uje. sie. po u orze dniem  sp raw dzeniu  kw alifikacyi. kandydatów , posiada­
jących  św iadec tw o  ukończenia siedm ioletniej szkoły  powszechniej najw yż­
szego stopnia organizacyjnego.

Dzieci nie posiadające takiego św iadec tw a  m oga być p rzy jm ow ane do 
p ierw szej k la sy  szkoły  średniej ogó lnoksz ta łcące j. w  m iarę m iejsc w ol­
nych. jeś li:

a j  w  danym  roku kalendarzow ym  kończą co najm niej la t 13.
b l zdadza egzam in w stę p n y -w  zakresie  p rogram u siedm ioletniej szko­

ły  pow szechnej najw yższego  stopnia organizacyjnego.
A rt. 20. P od  w zgledem  m inim alnego w ym aganego do p rzy jęc ia  p rzy ­

gotow ania k an d y d a tó w  szko ły  i k u rsy  zaw odow e dzieła sie na  dw ie k a ­
tegorie :

a) szko ły  i ku rsy , p rzyjm ujące kandydatów , posiadających  w y k sz ta ł­
cenie w  zakresie  p rogram u siedm ioletniej szko ły  pow szechnej naj­
w yższego  stopnia organizacy jnego:

b) szko ły  i.k u rsy , przyjm ujące kandydatów , posiadających w y k sz ta ł­
cenie w zak res ie  p rogram u trzy le tn ie j szko ły  średnie! ogólnokształ­
cącej, w  zakresie  p rogram u trz e c h  la t nauczania pięcioletniej szkoły  
średniej .ogólnokształcącej lub posiadających  odpow iednie w y k sz ta ł­
cenie zdobyte w  szkole zaw odow ej badź .też inne w ykszta łcen ie  nie 
niższego poziomu, niż poziom y, w ym ienione w yżej.

Za p rzygo tow an ie w y sta rcza jące  do p rzy jęc ia  do  poszczególnych szkół 
w zględnie rodzajów  szkó ł zaw odow ych  m oże b y ć  uznane ukończenie szko­
ły  pow szechnej nie najw yższego ' stopnia organizacyjnego.

Na k u rsy  zaw odow e i do szkół zaw odow ych w ym ienionych w  punkcie 
a) i w  ustepie poprzedzającym  niniejszego a rty k u łu  m oga b y ć  przy jm ow a­
ni jedynie kandydaci, k tó rzy  uczynili zadość obow iązkow i szkolnem u w  za­
k resie  szkoły  pow szechnej.

Na kursy  zaw odow e i do szkól zaw odow ych  przyjm uje sie k an d y d a­
t ó w  d o  uprzedniem  sp raw dzeniu  kw alifikacyi.

O rganizację szko ln ictw a zaw odow ego  określają u staw y  o tem  szkol­
n ictw ie.

A rt. 21. Szkołam i w yższem i sa:
a) szkoły, przyjm ujące m łodzież z p rzygotow aniem  w  zakresie  p ro g ra ­

mu pięcioletniej szko ły  średn iej' ogólnokształcącej lub z  p rzygo to ­
w aniem  rów norzednem . oraz

b l co najm niej trzy le tn ie  szkoły, przyjm ujące m łodzież z p rzygo tow a­
niem w  zakresie  p rogram u trzy le tn ie j szkoły  średniej ogólnokształ­
cącej. w  zakresie  p ro g ram u  trzech  klas pięcioletniej szko ły  ś re d ­
niej ogó lnokształcącej hub z p rzygo tow an iem  rów norzednem .

A rt. 22. O rganizacje szkół w yższych , nie 'm ających charak te ru  szkól 
akać; rnckich . oraz w arunk i p rzy jm ow ania  m łodzieży do tych  szkół o k reś­
lają u staw y , w  b raku  zaś u staw ow ych  postanow ień  rozporządzenie Minis­
tr a  W yznań  Re ligijnych i O św iecenia Publicznego.

A rt. 23. C harak te r szkól akadem ickich nadała poszczególnym  szkołom  
w yższym  osobne us;taw v .

O rganizacje szkól akadem ickich określa u staw a  o ty ch  szkołach.
A rt. 24. P raw o  w stępu  do szkół akadem ickich  m aia kandydaci, k tó ­

rzy  posiadaja  św iadectw o  dojrzałości w  zakresie  p rogram u pięcioletniej 
szko ły  średniej ogólnokształcącej.
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M łodzież, kończąca  szkoły  zaw odow e odpow iedniego poziomu, m oże 
o trzym yw ać praw o w stępu  do szkól akadem ickich, uzyskując św iadectw o  
dojrzałości p rz e z  zdanie egzam inów , k tó ry ch  program  i sposób p rzep ro w a­
dzenia -beda zasto sow ane do drogi, jaka m łodzież ta  zdobyw ała  w y k sz ta ł­
cenie.

N adto p raw o  w stępu  do poszczególnych  szkół lufo na poszczególne 
w ydzia ły  szkół akadem ickich bez egzam inów  p rzew idzianych  w  ustepie 
-drugim niniejszego a rty k u łu  m aja kandydaci, posiadający  św iadectw o 
ukończenia takich szkół zaw odow ych, k tó rym  M inister W yznań  'Religij­
nych i O św iecenia Publicznego po w ysłuchan iu  opinii szko ły  akadem ickiej 
lub lei w ydzia łu  p rzy zn a  to  upraw nienie.

U staw a o szkołach akadem ickich okreś la  p rzep isy  w  spraw ie w stęp ­
nych. konkursow ych  i uzupełn iających  egzam inów  w  szkołach akadem ic­
kich i w  sp raw ie  przyjm ow ania do ły c h  szkół o-sób nie nosiddaiaeych w y ­
ksz ta łcen ia  w ym ienionego w  niniejszym  artykule .

Art. 25. K ształcenie kan d y d ató w  na nauczycieli szkól pow szechnych  
o d b y w a  sie:

a) n a  studiach pedagogicznych o  kursie co najm niej rocznym , na k tó - ’ 
rę  Przyjm uje sie uczniów , posiadających  św iadectw o  dojrzałośc i 
w  zakresie  p ro g ram u  pięcioletniej szko ły  średniej ogólnokształcącej 
lub posiadających  przygo tow an ie  uznane p rz e z  M inistra W yznań 
Religijnych i O św iecenia Publicznego za  rów now artośc iow e dla te ­
go celu :

b l  w  zakładach k sz ta łcących  kandydatów  na nauczycieli w ychow ania 
fizycznego- o raz  przedm io tów  arty s ty czn y ch  i technicznych.

Osobom pracującym  w  zaw odzie nauczycielskim  bedzie dana m ożność 
riz,upełnienia w ykszta łcen ia  na ku rsach  i w  zakładach w  tv m  celu zorgani­
zow anych. 1

Organizacje zakła-dów kształcenia kandydatów ma nauczycieli- szkół 
powszechnych o-ra-z -przepisy w sprawie zawodowych kwalifikaeyj tych na­
uczycieli określają osobne ustawy.

A rt. 26. K walifikacje zaw odow e i sposób kszta łcen ia  w ychow aw czyń  
dzieci w  zak ładach  w ychow ania przedszkolnego, nauczycieli szkół do­
kształcających , szkó ł zaw odow ych, szkó ł średnich  .ogólnokształcących i z a ­
k ładów  kształcen ia  nauczycieli szkół pow szechnych określa,ia osobne u sta­
w y, w  b raku  zaś ustaw ow ych  postanow ień  rozporządzeń  i a  M inistra W y ­
znań Religijnych i O św iecenia Publicznego.

A rt. 27. Dopóki sieć szkół pow szechnych najw yższego  stopnia organi­
zacyjnego nie b ęd z ie  dosta teczn ie  gęsta, p rz y  szko łach  pow szechnych  lub 
p rzy  szkołach średnich -mo-ga być zakładane roczne k u rsy  uzupełniające.

Zadaniem  tych  ku rsów  bedzie u-mo-żliwienic dzieciom, k tó re  -ukończyły 
szkołę  pow szechną nie najw yższego  stopnia  organizacyjnego, uzupełnienie 
w yksz ta łcen ia  w  zakresie  p rogram u siedm ioletniej szk o ły  pow-szechnej 
najw yższego  stopnia organizacyjnego.

. Art. -28. Dopóki sposoby  kształcen ia1, w skazane w  art. 25 nie zapew ­
nia szkolnictw u pow szechnem u dosta tecznej liczby nauczycieli-, kandydaci 
na nauczycieli -szkół pow szechnych beda rów nież kształcen i w  sem inar­
iach .nauczycielskich, w  k tó rych  nauka trw a  co -najmniej ła t piec. a-program
o-piera sie na w yks-ztałceniu, jakie zapew nia -program szko ły  pow szechnej 
najw yższego  stopnia organizacyjnego.

-Do sem inariów  nauczycielskich stosują sie - postanow ienia' a r t .  19 i a rt. 
27 niniejszej ustaw y .

A rt. 29. Od początku roku  szkolnego, naste-pującego po w ejściu w  ży­
cie niniejszej u staw y , klasa czw arta  do tychczasow ych  szkó ł średnich ogól­
n okszta łcących  otrzym uje na-zwe k lasy  pierw szei. k lasa  -piata — klasy  d ru ­
giej, k lasa  szó s ta  — klasy  trzeciej, k lasa siódm a — k la sy  czw arte j i -klasa 
ósma — k lasy  piatęi.
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K lasy  p ierw sza, d ruga  i trzec ia  do tychczasow ych  szkół średn ich  ogól­
noksz ta łcących  otrzym ują n azw y : p ierw szej, drugiej i trzeciej k lasy  w stę ­
pnej. • . ' ' ' '

A rt. 30. K lasy  w stępne p rz y  szkołach średnich ogólnokształcących 
będą  zw ijane stopniow o w  m iarę .rozwoju szkolnictw a pow szechnego na 
danym  teren ie , w  szczególności zależnie od liczby  odpow iednio przygoto­
w anej m łodzieży,; kończącej corocznie n:a danym  teren ie  siedm ioklasow a 
szkołę  pow szechna najwyższego^ stopnia organizacyjnego.

D ecydow anie w  spraw ie czasu zw ijania k las w stępnych  w  poszczegól­
nych  szkołach należy  .d!o M inistra W yznań  Religijnych i O św iecenia P u ­
blicznego, k tó ry  w y d a  zarządzen ia , u stanaw iające  sposób badania w arun­
ków  w prow adzen ia  w  życ ie  tego postanow ien ia  niniejszej u staw y .

A rt. 31. S p raw y , oibiete terni artyku łam i ninieiszei u staw y , k tó re  się 
odw ołują  do  postanow ień  oddzielnych ustaw , 'o  ile nie sa  m ż  u regulow ane 
oddzie'nem i ustaw am i polskie mi i dopóki nie b ed a  uregulow ane lakierni 
ustaw am i, m ogą być  regu low ane rozporządzen iam i M inistra W yznań  Reli­
gijnych i O św iecenia Publicznego' zgodnie z tre śc ią  i z  duchem  postano­
w ień niniejszej u staw y .

P o w y ższe  upraw nien ie  M inistra  W yznań  Religijnych i O św iecenia P u ­
b licznego  nie stosuje sie do sp raw , objętych przez punk t 2 a rty k u łu  11, 
a r ty k u ł 14. punk t 2 drug iego  ustępu a rty k u łu  15, a rty k u ł 23 i a rty k u ł 24 
niniejszej u staw y .

A rt. 32, W ykonanie niniejszej u s ta w y  p ow ierza  sie M inistrow i W y­
znań Religijnych i O św iecen ia  Publicznego o raz  innym  zain teresow anym  
M inistrom , każdem u w  jego zakresie  działania, w  porozum ieniu z  Mini- 

. s trem  W yznań  R eligijnych i O św iecenia Publicznego.
A rt. 33. U staw a niniejsza w chodzi w  życie z dniem  p ie rw szy m  m ie­

siąca następującego po jej ogłoszeniu.

A fo r y z m
N iem a sro ższe g o  bólu n a d  ból dziecka , które o dkryw a  po  r a z  p ie rw szy  

z ło ś ć  ludzką .
R o m a in  R o lland . J a n  K ry s s to f.

Ujemne słrony naszej przeszłości w nauczaniu historji.
W  zw iązku  z doborem  m ateria łu  naukow ego z historji w  szkole po­

w szechnej pozostaje  zagadnienie, czy  i w  jaki sposób  trak to w ać  należy­
te m om enty  z dziejów  naszych, k tó re  określić m usim y jako ujemne. O bok 
chwil jasnych, obfitych w  bohatersk ie  czyny  narodu  naszego,, m am y 
i czasy  ciem niejsze, c z a sy  upadku; obok w ielkich jednostek  tw órczych , 
w odzów  narodu, ok ryw ających  imię P o lsk i chw ałą, n ieśm iertelną, m am y 
i jednostk i, k tó re  sw ą  ro b o tą  w steczn ą  ham ow ały  postęp, a naw et w ręcz  
w s trzy m y w a ły  pęd ku w yżynom . Zachodzi py tan ie , czy  dziecko  przy  
nauce historji ob racać  się winn.o ty ’k o  w  sferze p ięknych i. szczęśliw ych 
dla k ra ju  o jczystego  w ydarzen iach , czy  te ż  m ożna p rzed  oczym a jego1 od­
k ry ć  czasem  tę lub ow ą ciem niejszą k a rtę  naszych  dziejów . K w estia to- 
doniosłej w agi, ale i nie tak  ła tw a  do rozstrzygn ięc ia , b y  m ożna było  
zdecydow ać się  na jedno lub drugie za' jednym  zam achem , bez w iększego  
zastanaw ian ia . W śró d  nauczycie lstw a to czy  się O' nią d o tąd  spór, w ięc 
i rezu lta tu  niniejszych rozw ażań  nie chcę n arzu cać  w  form ie d o g m a ty c e  
nej, pozostaw iając  C zyteln ikom  osta teczne zaw yrokow an ie w  te j sp raw ie.
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Z aprzeczyć się nie da, że ob raz  w ielkiej postaci naszk icow any przed 
dziećmi m a d la .n ich  po tężny  urok : po ryw a ku  sobie, dz ia ła  silnie na uczu­
cie. w yobraźn ię  i w olę, pobudzając do  naśladow nictw a, k rzep i jegO' w ia rę  
we; w łasne sity. D ziecko p rzeżyw a z  bohaterem  jego chw ile radosnej 
chw ały, ale też  odczuw a jego ból, g d y  w ypadnie  m u cierpieć. Jak  silny 
może b y ć  w p ływ  -takiej jednostki na duszę  dziecka, św iadczą  'liczne p rz y ­
k ła d y  bezgranicznego p rzyw iązan ia  się ucznia d o  szczególnie um iłow anej 
postaci h istorycznej, p rzyk łady - niezłomnego' postanow ienia pójścia jej 
śladam i. Na ław ie  szkolnej już dobierali sobie w z o ry  z p rzesz ło śc i ci, 
k tó rz y  później w yb itną  w  społeczeństw ie odegrali ro lę . W  tem sposób 
już w  szkole ksz ta łtu je  się ch a rak te ry  w ielkich później obyw ateli.

G dy  um ysł dziecka karm ić będziem y przykładam i solidarnego, zbio­
row ego w y siłk u  narodu , zm ierzającego ;do lepszego ju tra, gdy p rzed  nim 
rozw inie się cały  korow ód dni po tęg i Polski:, w z ra s ta ć  będzie rów nolegle 
w  jego  duszy  poczucie przynależności d o  w ielkiego narodu , ro sn ąć  bę­
dzie jego pa trio ty czn a  dum a, bo stw ierdza , że jest dzieckiem  w ielkich 
przodków . Św ietlana p rzesz ło ść  nasza  m a w ięc bezsprzecznie  olbrzym ie 
w a lo ry  w ychow aw cze, k tó re  w y zy sk ać  należy. Sum ienny i p rze ję ty  sw ą 
ro lą  nauczyciel nie zaniedba żadnej sposobności, by  w  ty m  k ierunku  ten  
przedm iot naukow y poprow adzić.

Postaw im y sobie jednak' pytanie, jaki los spo tka  naszą  p racę, gdy 
dziecko, k tó re  na ław ie szkolnej p rzeży w ało  jedynie w ielką przeszłość, 
stanie, po opuszczeniu m urów  szkolnych, oko w  oko z tw a rd ą  rzeczy ­
w isto śc ią  dzisiejszą, z w szystk iem i jej ujem nemi stronam i, gdy  porw ie je 
dzisiejszy  św iat w alki i przeciw ieństw , gdy z  tej, czy  innej s tro n y  doleci 
do jego ucha słow o ostrej k ry ty k i dla w ieków  m inionych, może naw et 
słow o potępienia, gdy b raknie obok tego  m łodego obyw ate la  isto ty , któ- 
raiby w  um iejętny spsób rz e c z  należycie w yjaśn iła . Co będzie , gdy 
dziecko przejdzie ze św iata  baśni i słodkich złudzeń, gdzie w szystko  zda­
w ało  się być jedynie piękne i dobre, — w  św iat całk iem  innej rzeczy ­
w isto śc i?  C zyż dusza dziecka obdarta  w ted y  z e ' złudzeń nie w padnie 
w  zw ątpienie, zniechęcenie, czy  nie odczuje żalu do  ty ch , - k tó rz y  mu 
w szystk iego  nie pow iedzie li?

O dpow iedź na to  py tan ie  niech nam  da  społeczeństw o nasze ostatnich 
w ieków . O kres naszych  dziejów, gdzieśm y w szystko  w idzieli w  różo ­
w ych  kolorach, gdzieśm y naw et „zło tą  w olność" uw ielbiali, zap row adził 
nas na  dno przepaści, bo śm y  zla nie w idzieli. A po strasznej ka tastro fie  
dziejow ej rozbiorów  Polski h isto rie  naszą pisali raczej poeci, niż histo­
ry c y ; w ypadki dziejowe oceniało raczej przeczulone, zbolałe serce, niż 
zim ny rozsądek . Z daw ało  się, że naród m iał ty lko  se rce  gorące, a z  gło­
w y  mózg m u w yjęto . Zam knęliśm y o czy  na b łęd y  nasze, nic w ięc dz iw ­
nego, że P o lska  w ów czas s tanęła  p rzed  nami niew inna, czysta , n ieska­
lana, s ta ła  się tem, ozem  ją s tw o rzy ł m esjanizm  — C hrystusem  N arodów , 
um ęczonym  na k rzy żu  nie za w łasne, lecz  św ia ta  grzechy . Z dusiw szy 
zim ny głos rozw agi, a  po rw an i uczuciem  zryw aliśm y  się d o  w alk  n ierów ­
nych, k rw ią  sw oją znaczyli pochody po kon tynentach  po lscy  żołn ierze-
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tu łacze . N ieśliśm y w ysoko  sz tan d a r w olności n a rodu  i uparcie do niej 
zm ierzaliśm y od K ościuszki poprzez legiony, w alk i roku  1830/1, 1833, 1846, 
1848, 1863/4. B y ły  to  cz:aisy niezm iernego w ysiłku  spo łeczeństw a dla od­

z y s k a n ia  niepodległości i ob rony  ducha narodow ego'. Ale czyśm y w  tych  
czasach  tru d u  i nadziej nie popełniali te ż  b łędów , k tó re  w yn ikały  z nie­
dopatrzen ia  naszego, z przeoczen ia  grzechów  przeszłości, ze zbytniej 
w ia ry  w  nasą  niew inność .i w  spraw ied liw ość Europy-. • P o  ty lu  próbach  
i zaw odach  p rzyszed ł okres rozsądku  zim nego, ale z jednej ostateczności 
w ipadałiśm y W inną krańcow ość: w  p rzesadną k ry ty k ę  p rzeszłości, a na­
w e t poniew ieranie jej. Na w łaśc iw e to ry  zeszliśm y dop iero  w ów czas, 
gdyśm y k ierow ać się poczęli zarów no m ózgiem , jak  i sercem , gdyśm y 
w  p rzesz ło śc i dostrzeg li n iety lko ujem ne strony , ale i dobre . K rzepieni 
wielfciemi chw ilam i, pam iętając o b łędach popełnionych i napraw iając je, 
doszliśm y do celu, do  w olności.

Ł atw o s tąd  w yprow adzić  w niosek, że w nauce historii w inny  też  zna­
leźć m iejsce takie  m om enty, k tó re  za b łędy  przeszłości uznajem y. Na 
błędach tych  uczyć się m ożem y, by  ich uniknąć obecnie.. Zdać isobie je­
dnak na leży  sp raw ę, że nieum iejętne trak tow an ie  tych  rzeczy  może spro­
w adzić  fatalne następstw a, .należy w ięc postępow ać z -całą ostrożnością. 
Nie w olno stuow-ozo ty ch  draż liw ych  kw esty ! p rzedstaw iać  w  sposób, 
k tó ry b y  w  um yśle dziecka mógł w yrob ić  pogardę  dla przeszłości, pod­
kopać au to ry te t naszej o jczyzny . Jak  n iew łaściw ie -postępow ałby nauczy­
cie l,k tó ryby  ujem ne s tro n y  naszych  dziejów  p rzed s taw ił (fałszując histo- 
rję ) w  św ietle  niezgodnem  z rzeczyw istośc ią , by  ze zła zrob ić  dobro, tak  
z drugiej s tro n y  źle by łoby , gdyby  nauczyciel d o p a tryw ał się tego zla 
tam , gdzie go  nie było, albo rozm yślnie szukał go, by  dzieci z niem za­
znajom ić, w reszcie  gdyby  zb y t często do przedstaw ian ia  ty ch  rzeczy  się 
uciekał.

Z ujem nych s tro n  podajem y tylko te, k tó rych  bez narażen ia  na szw ank 
p raw d y  dziejow ej pom inąć nie m ożna. Ale i w tedy , gdy je przedstaw ić 
m usim y, na leży  zaw sze, gdzie to  m ożliw e, uciekać się do porów nań  z in- 
nemi społeczeństw am i. O pierając się na stosow nych p rzykładach , .w yka­
zyw ać należy, że  b łąd  ten  popełniła n iety lko Polska, że b y ł to  b łąd  nie 
polski, ale pow szechny. W ykazać, że zło  to  w  Polsce w ystępow ało  na­
w et nie w  tak  w yb itnym  stopniu, jak gdzieindziej. Jeśli chodzić będzie 
o rzecz, k tó rą  w  postaci tendencyjnie p rze jaskraw ionej p rzedstaw iali nam  
zaborcy , by  n aszą  przesz łość  zohydzić, za trzym ać  się na niej dłużej, w y ­
kazać fałsz w rogów  i znaleźć u nich st-osowny odpow iednik. O dpierać 
za rzu ty  n iesłuszne musim y, ale z drugiej stro n y  w -obecnej erze usiłow ań 
o znalezienie w spólnej dla w szystk ich  n arodów  p la tfo rm y  do p racy  cyw i­
lizacyjnej, nie m ożem y p rzy tem  siać jadu nienaw iści plem iennej. W  ten 
sposób postępując, w  um yśle dziecka zło pozostanie złem , ale nie poniży 
naszego  narodu  w  porów naniu  z innemi.

N iejednokrotnie w  nauce historji do tknąć będziem y m usieli o takie 
m om enty, w  czasie k tó rych  działają w  narodzie  osobniki szkodliw e, 
w stęczne . W  tym  w ypadku  dziecko zrozum ieć musi, że życie s-połe-
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czeństw  jest tw ard ą  w alką - n ie ty 'ko  z w rogiem  zew nętrznym , ale i w e­
w nętrznym . M usimy tu p rzeciw staw ić  takim  jednostkom  bohaterów , w y ­
pow iadających zacię ty  bój szkodnikom . U czeń musi . zrozum ieć, że  'o-gól 

. b rzy d ząc  się takim i obyw ate lam :. w y tę ż y ł w szy stk ie  sw e siły  dla ich 
zniszczenia. Zatem  jednostki złe posłużą nam  raczej za tło  do w ykazan ia  
szlachetnych  w ysiłków  re sz ty  społeczeństw a, a nie dla poniew ierania na­
rodu, z łona k tó rego  te jednostki w yrosły . Na tle zdradzieckiej robo ty  
Glińskich, •Radziejowskich, czy  Opalińskich w y ro sn ą  ■potężne, czyny  0 -  
sirogskich, Kordeckich, czy C zarnieckich. Na czo ło  św iadom ości dziecka ' 
w ysunie się w tedy  tw órcza  działalność, wielkich ludzi, a szkodniki spo­
łeczne zepchnięte zostaną na plan drugi.

W reszcie  jeszcze jedna uw aga. Z byt ryzykow ne zdaje się być tra k ­
tow an ie  podobnych tem atów  z dziećm i 9—ci os czy  10-cio letniem i w  od­
dziale III lub IV. W  tym  w ieku um ysł dziecka do takich  rozw ażań  nie 
jes t jeszcze zdolnym . M ożem y sobie na nie pozw olić dopiero później, 
w  oddziale V i VI. N ależy w ięc dom agać się usunięcia podobnych  tem a­
tów  z  program u do historii na oddział III i IV.

Zachow ując w szelkie środki ostrożności, postępując z całą oględno­
ścią i w yrozum iałośc ią, dam y dzieciom w  ten  sposób rzeczy w is ty  ob raz 
dziejów  naszych, bez uszczerbku  dla w arto śc i narodu, uczym y odróżniać 
z ło  od dobra, zaszczep iam y w iarę  dziecka w  naukę, a k iedy yfyijdzie ze 
szkoły  i rozpocznie życie obyw atelskie, nie spotka się z rozczarow aniem . 
Sum ienny nauczyciel w  p racy  sw ojej znajdzie taką ilość m om entów  w znio­
słych  w  naszej historii, że w  nich utoną ciemne k a rty  naszych  dziejów, 
a ze szkoły  w yjdzie obyw ate l z zadatkam i niezłomnej w oli służenia spra­
wie publicznej. !■!■'/. Ł a n  esc!'

Stanisław  Żółkiewski,
Lekcja historji w oddziale III.

I. Nawiązanie. Obrona granic Polsk i — jako zasadniczy rys działal­
ności hetm ana Żółkiew skiego — stanow ić będzie osnlowę niniejszej lekcji. 
W ynika z tego konieczność tak iego  naw iązania , k tó reb y  p rzy go tow ało  
dzieci do zrozum ienia tego  mom entu. T rzeba  w ięc w ykazać  na podsta­
wie przeżyć  dzieci, k to  w  państw ie pow ołany  jest do obrony granic i  na 
czem ta  obrona polega.'- N a jep szą  analogią w ydaje m i się gospodarstw o, 
gdyż dzieci przew ażnie znają je i dużo o nlem sły sza ły . . G ospodarz broni 
się; sprzed sąsiadem , k tó ry  w ypasa  m u łąkę i zboże, broni się p rzed tem, 
by  sąsiad nie wo,rywal się w  jego pole. A jeż li p rzychw yci na kradzieży , 
oddaej złodzieja do sądu. G ospodarz pilnuje sw ego gospodarstw a. Tak 
sam o m usiał ktoś pilnow ać Polski, k tó ra  jest przecież też  {gospodarstwem, 
oczyw jcśie gospodarstw em  wiclkiem . Sąsiadzi, np. N iemcy, K rzyżacy, 
napadali na ziemie polskie i chcieli je zabrać. Co musieli czynię P o lacy ?  
G ospodarz sk a rży  złego sąsiada, P o lacy  zaś musieli p row adzić  wojnę. 
K to prow adził w ojska do b itw y ?  (król albo hetm an). — Tu m ożna pow tó­
rzy ć  k ró tko  o bitw ie pod  G runw aldem , w ojnie trzynasto letn iej, o w ojnie 
z M oskw ą za B atorego . N aw iązując do ostatniego, rzucić pytan ie: kto by ł



w tedy  hetm anem ? (Zam oyski). D laczego P o lacy  musieli p row adzić w tedy  
w ojnę? (obrona M a n t ) .  M ożna te raz  w yjaśnić, że napady  sąsiadów  nic 
u staw ały , ;że i później musieli P o la c y  prow adzić w ojny, że w ojny te. pr-ó' 
w adził w  czasie panow ania Zygm unta ILI S tan isław  Żółkiewski.

II. Nowy materjał. 1- Jak Stanisław Żółkiewski zdobył Moskwę.
Już :za B atorego  b y ła  w ojna z M oskalam i, k tó rzy  napadli na Inflanty. Za 
Zygm unta III w ybuchła druga wojna, k tó rą  •p row drJ k ró l razem  z hetm a­
nem  Żółkiew skim . W ojska polskie obiegły Sm oleńsk. ‘T rzy  la ta  trw ało  
oblężenie. M oskale sżli Sm oleńskow i na pomoc. W te d y  w yszed ł naprze­
ciw  nich hetm an Żółkiew ski z 8 tys. w ojska i spo tkał blisko 50 tysięcy  
M oskah pod K łuszynem , Mimo .teg o  Żółkiew ski odniósł św ietne zw y c ię ­
s tw o  i poszedł dalej. Zdobył M oskwę, w zią ł do niewolił cara  m oskiew ­
skiego .i jego dwócli braci. M oskale ogłosili sw ym  carem  kró lew icza W ła ­
dysław a.

2. Jak Żółkiewski przywiózł do Warszawy cara moskiewskiego. Żół­
k iew ski pozostaw i! część sw ego w ojska w  M oskw ie a sam  w rócił dł> P o l­
ski,, Dnia 29 październ ika 1611 r. w jechał do W arszaw y . Jecha ł p ięknym  
pow ozem , zaprzężonym  w, sześć b iałych .koni. a  za nim car W asy l i jego 
dw aj b racia  jechali jako jeńcy,: H etm an w prow adził jeńców  do zam ku 
kró lew skiego , gdzie czekali na niego król z senatoram i i posłami. Żół­
k iew ski oddał jeńców  królow i. W szyscy  dziękow ali hetm anow i za w ielkie 
zw ycięstw a, car W asyl zaś bił pokłony p rzed  królem  polskim.

.3. Jak Żółkiewski walczył z Turkami. P o  wojnie z Moskwą, nie m iał 
hetm an  naw et czasu w ypocząć, bo T u rcy  szli na Po lskę . P rzysz li oni 
z  Azj.i i chcieli zaw ojow ać w szystk ie  k raje chrześcijańskie, by  w szędzie 
zaprow adzić  w iarę  m ahom etańską. Z Turkam i łączyli się T a ta rzy . (Tu 
m ożna rzucić k ilka p y tań , b y  dzieciom  przypom nieć o napadach ta ta r­
skich). Już dawniej zginął w  w alce z T urkam i król 'W ładysław  IV. K ról 
Zygm unt pow ierzy ł p row adzenie tej w ojny znów  hetm anow i Żółkiew skie­
mu. A hetm an, k tó ry  liczy ł już p rzesz ło  72 lata, poszed ł p rzeciw  Turkom  
bez w ahania. M iał ty lko  8 ty s ięcy  w ojska, gdy T urcy  szli w ielką potęgą 
— z 60 tysięczną  a m f ą ;  O kopał się hetm an pod C ecorą. K ażdy atak  tu­
reck i został od p a rty . L ecz w k rad ła  się do obozu ntekarność. Żołnierze 
poczęli uciekać. W tedy  Żółkiew ski zdecydow ał się na odw rót. I by łby  
się opędził T urkom  i p rzyszed ł na ziemie polskie,"lecz blisko D niestru  ca ły  
obóz polski poszedł w  rozsypkę. Żołnierze uciekali. A hetm an w a 'czy ł 
do o sta tka  — uciekać nie chciał. I zginął. A zw łoki jego w ykupiła  od 
T urków  żona i pochow ała w  Żółkwi.

Uwaga. N ow y m a te r ja . ująć należy jako pogadankę. Najlepiej opo­
w iedzieć cdrazu całość, w  każdym  zaś razie nie można oddzielać od siebie 
p ierw szej i drugiej części. D opiero w  utrw aleniu rozbijam y całość na po­
szczególne obrazy  — w  tym  też celu zrobiony jest w yżej podział na czę­
ści. O pow iadanie musi być  bardzo  żyw e. Nie m ożna trzy m ać  się niew ol­
niczo podanych słów . To ty lko szkielet, k tó ry  trzeba  w ypełn ić1). A w y­
pełnić nietrudno, np. m ów ić obrazow o, jak T urcy  coraz bardziej następo­
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wali na wojska polskie, jak trudne , było położenie hetmana itp. Działać 
trzeba koniecznie na wyobraźnię, gdyż same tylko suche fakty nie zain­
teresują dzieci. Dodać można jeszcze i to, że wszystkie miejscowości, 
o których mówimy, trzeba pokazać na mapie.

III. Utrwalenie. Chodzi tu o zebranie całego m ateriału  i w yjaśnienie 
tego, co by uczniom  b y ło  niejasne. N auczyciel 'może rzucać  py tan ia , m ogą 
te ż  py tać  uczniow ie. G dym  po w y ższą  lekcję p rzep row adza ł w  sw ej 
szkole, jeden z uczniów  .zapytał: a co się stało  z  -głową- Ż ółkiew skiego? 
Inny: c zy  syn  Żółkiew skiego w rócił z n iew oli? C zy T u rcy  zajęli w ted y  
całą P oslkę?  Ś w iadczy  to  o tern, że uczniow ie przejęli się opow iadaniem , 
że chcieli w iedzieć w ięcej. N ależy też  oznaczyć czas, w  k tó rym  d z ia ły  
się w y p ad k i. W y sta rczy : na początku 17 w ieku. G dyby chodziło o sy s te ­
m atyczny . plan postępow ania, m ożnaby podać tak ie  punkty : a) py tan ia
uczniów ; -b) pytania, nauczycie la ; c) podział na części (w yszczególnione 
w  „now ym  m ateriale").

IV. S treszczenie . W  kilku zdaniach p o w tó rzy ć  całość. W ybrać , co 
najw ażniejsze, np. 1) Żółkiew ski pobił M oskali pod K łuszynem ; 2) zdobył 
M oskwę i w ziął do niew oli cara-m osk iew sk iego ; 3) Żółkiew ski prow adził 
też  w ojnę z T urkam i; 4) W ojska nie ch c ia ły  słuchać hetm ana, w ięc -Po­
la c y  ponieśli klęskę .pod C eco rą ; 5), Zwłoki hetm ana pochow ane są  w  Żół­
kw i. — Jeśli zaprow adzone są  notatniki h istoryczne, m ożna to  streszcze­
nie w pisać pod w iek  17.

V. ' Zastosowanie..- Celem tego  punktu jest -jeszcze w iększe ośw ietle­
nie te raźn iejszością  daw nych w ypadków  i w ydobycie  z nich w skazania, 
potrzebnego w  życiu spotecznem . P o w y ższą  lekcję m ożna w y k o rzy stać  
do uzasadnienia, jak  w ielką w arto ść  posiada karność. P unk t w yjścia: 
w ojna z M oskw ą — w ielka karność w  szeregach poslkioh, w ięc w ojna 
w y g ran a ; w ojną ź  T urcją — b rak  karności, w ojna p rzegrana. M oglibyś­
my zadow olić s ;ę pogadanką na ten tem at, jednak nie różn iłoby  się to 
w iele  od zw alczanego obecnie m oralizow auia. W iększa będzie korzyść, 
gdy o w ą p raw dę w ykażem y na dośw iadczeniu  dzieci. Niech się dzieci 
sam e przekonają, że karność musi b y ć  w szędzie tam, gdzie jest wtsipólne 
-działanie. W yprow adzić  dzieci na podw órze. Dać pięć minut -zupełne; 
sw obody, a potem  zgrom adzić je i p rzeprow adzić  lekcje gim nastyki. N a­
stępnie pogadanka. W ykazać, że gdy nie było  posłuchu, nie mogło nyć 
m ow y o nauce. Doipiero gdy  w szy scy  słuchali nauczyciela, b y t porządek. 
Analogicznie: Żółkiewski z w ojskiem  kar.ri.em i n iekarnem . — Tem  za s ta ­
w ieniem  m ożna lekcję zakończyć. O czyw iście zastosow anie może być 
inaczej zorganizow ane. N auczyciel może w yźyskać  p rzerw ę czy inną lek­
cję, gdyż chodzi tu głów nie o to , by  -dzieci sam e dośw iadczy ły  skutków  
karności. M iron (Tuchola).

■) Polecić m ożna 'm onografię  A rtura Śliw ińskiego p. t. „H etm an Żół­
k iew ski" (W yd. A-r-ota).
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P-utoryifG w wytłnwahju.
N ajw ażniejszym  czynnikiem  w ychow aw czym  jest au to ry te t, jeżeli pod' 

w yrażen iem  tem  rozum iem y n iety lko  pow agę, w y w iera jących  w p ływ  osób, 
lecz także  w p ły w : idei, różnych  insty tucy j i u rządzeń  społecznych. M yl­
ne jest r-ozumo-wanie n iek tó rych  pedagogów , tw ierdzących , że żyjem y d z i­
siaj w. dobie b an k ruc tw a  au to ry te tó w , że ludzie w spółcześni w yzbyw ają  
się tradyc ji i uśw ięconych  zw yczajów , że od,rzucają w szelkie pow agi 
i p rzyk łada ją  do każdej w a rto śc i życiow ej w łasną  m iarę k ry tyczną.

T w ierd zący  w  ten  sposób opierają swój sąd  na pozorach zew nętrz ­
nych. Z apatrzeni w  w ieki średnie, p rzeraża ją  się w idokiem  strasz liw ych  
•sankcyj w  stosunku: p ań stw a  do poddanych, kościo ła do w yznaw ców ,
nauczycieli do uczniów , pana do sługi.

Z aryzykow ałbym  tw ierdzen ie , żc w łaśnie te strasz liw e w prost sankcje 
są  dow odem  m ałego au to ry te tu  odpow iednich czynników , b y ła  to  raczej 
p rzew aga  brutalnej siły. D ow odem  tego, że k ruchy  i s łab y  b y t au to ry te t 
w spom nianych w yżej w ład z  i insty tucyj, jest ca ły  szereg  zm agań. Wiekf 
daw niejsze obfitują bow iem  n ie ty lko  w  w alki poddanych z panam i, w ier­
nych z kościołem , lecz i uczniów  z nauczycielam i.

Nie m ożna ujm ow ać znaczenia d z ia łan ia 'au to ry te tu  w dobie tak  znacz­
nego rozw oju, spo łeczeństw a, k tó re  przez w ychow anie w szczepia młodem u 
pokoleniu co raz  w ięcej zdobytych  przez przodków  ideałów  i w artości. 
C hcąc zaś coraz w ięcej p rzekazyw ać, po trzebny  jest obecnie w iększy  
au to ry te t niż w  czasach, w  k tó rych  nie by ło  zby t w iele do p rzek azy w a­
nia. W iadom o, że z rozw ojem  ku ltu ry  w ęzły , łączące dane społeczeństw o; 
a  naw et ludzkość, sta ją  się liczniejsze i coraz m ocniejsze. K ażdy zaś now y 
w ęzeł to  now y au to ry te t k rępu jący  jednostkę. N ależy w ięc przyznać , że 
w  stosunku do czasów  daw nych  siła i znaczenie au to ry te tu  stale w zrasta .

O au to ry tec ie  u ludów  p ierw otnych  trudno cośkolw iek pow iedzieć. 
M ożna jednak przez porów nanie przypuszczać, że b y t bardzo  m ały. Do­
w odem  jest choćby stw ierdzenie , że n iek tóre plem iona, sto jące na najniż­
szym  stopniu rozw oju, hołdują zw yczajow i, w edług  któreigo w łaśc iw ym  
panem  rodziny  jest chłopiec za raz  od urodzenia. U ludów, sto jących  na 
w yższym  stopniu ku ltu ry , stw ierdzam y  w szechw ładną w ładzę ojca, zaś 
z pow staniem  p ań stw a  w ystępuje  au to ry te t tegoż, w  k tó rego  ram ach 
z  rozw ojem  ku ltu ry  w y tw arza  się au to ry te t różnych  osób. insty tucyj, 
idei itd.

Z astanaw iając się nad dziejami k u ltu ry  w idzim y, że w  m iarę postępu 
p rzybyw a do au to ry te tu  o jc a 'a u to ry te t państw a (G recja, R zym ). Z nasta­
niem  ch rześcijaństw a a u to ry te t p aństw a począł zanikać. . Chwilow o je­
dnostka częściow o w yzw ala  się', lecz nie na długo, gdyż w kró tce zosta ła  
podporządkow ana kościoloivi. W  okresie zaniku silnej w ładzy  państw a, 
a nie w yrobionego au to ry te tu  kościo ła jesteśm y św iadkam i w ielkiego 
upadku kuiitury; D opiero spo łeczeństw o w zię te  w  silniejsze k a rb y  orga­
nizacji kościelnej, zaczyna kusić się o now e zdobycze kulturalne. Z cza­
sem  a u to ry te t kościoła zaczął znow u upadać na rzecz  państw a. Już D ante
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w ystępuje przeciw  w ychow aniu  w yłączn ie  p rzez  duchow nych i żąda 
w p ływ u  państw a na szkolnictw o, k tó re  w ed ług  niego w inno w ychow y­
w ać w  m yśl in teresów  państw a. Myśl tę  p ropaguje dalej P e tra rk a . Hu­
m anizm  przyczynił się też  w ielce do podkopania au to ry te tu  kościoła.

Z pow yższego w idzim y, że au to ry te t w  ciągu w ieków  nie malał, lecz ' 
raczej p rzechodził z insty tucji na instytucję, z  idei na now e idee. W  ciągu 
w ieków  życie  u legało  co raz  w iększej komplikacji, a w  m iarę postępu czasu 
jednostka s taw ała  się co raz  bardziej k rępow aną  n iety lko przez  w ładzę, 
lecz także  p rzez  now e kierunki filozoficzne, idee itd.

Nie m ożna jednak pow iedzieć, ab y  w  m iarę k rępow an ia  staw ali się 
ludzie co raz  n ieszczęśliw si. O w szem , jak każda jednostka od zaran ia  ży­
cia poddaje się chętnie opiece silniejszych i m ądrzejszych , tak  i ludzkość 
zrozum iała, że te  coraz gęściejsze w ięzy  s ta ją  się jej obroną. Z resz tą  na­
leży  przypuszczać, że naw et najskrajn iejszy  anarch ista , gdy  zostan ie  na­
padnięty, odczuje radość, zobaczyw szy  policjanta.

P rz y  dzisiejszym  stanie ku ltu ry , w alkę z  au to ry te tem  m ożna uw ażać 
nie za dążenie do postępu, lecz raczej za chęć do cofania się. N ależy się ' 
raczej spodziew ać, że w  m iarę m echanizacji życia; człow iek stanie się 
w społeczeństw ie p recyzy jn ie  działającem  kółkiem , p aństw a  ze jdą  do rzędu 
w iększych  kół, a  c a ły  św ia t stanie się jedną w ielką m aszyną, k tó ra , chcąc 
działać spraw nie, nie zniesie żadnych  odchyleń od ustalonego porządku. 
■Nie znaczy  to , żeby  . ra z  zbudow ana m aszyna działała bez p rze rw y . 
O wszem , w  m iarę postępu  czastu będzie, u lepszaną, zaś z postępem  m echa­
nizacji au to ry te t pow szechnego  po rządku  zapanuje bezw zględnie.

W idzim y z tego, że w alka z autorytetem , niem a żadnego -celu, o ile nie 
pragniem y cofnąć się w  rozw oju. P ozosta ją  jedynie do uszlachetnienia 
środki, k tó re  au to ry te t w yrab ia ją  i podtrzym ują. Św iebocki (P oznań).

(Dokończenie nastąpi).

Zagadnienie zmienności wewnątrz — osobniczej 
a metoda testów.

W  ostatnim  czasie nastąpił ogrom ny rozw ój m etody  te s tó w . Szerokie 
zastosow anie znalazła ona w  dziedzinie selekcji zaw odow ej i pedagogicz­
nej. S tąd  m ożnaby przypuszczać, że w yniki tej m etody  nie budzą  żad­
nych zastrzeżeń . T ak jednak nie jest.

Jak  w iadom o dzielim y te s ty  na a) rozw ojow e i b) zdolnościow e, od­
powiednio do podziału uzdolnień, k tóre dzielim y na zdolności ogólne (in­
teligencja) i zdolności specjalne.

T estam i r-ozwojowemi badam y ogólny rozw ój um ysłow y  (ogólną inte­
ligencję), natom iast te s ty  zdolnościow e służą nam  d o  badania specjalnych 
funkcyj psychicznych (nip. pam ięci, uw agi itp.). Otóż w ynik i badań  nad 
inteligencją ogólną są  p raw ie sta le  u osobnika badanego w  c iągu  ca łego  
jego życia. Mówimy, że iloraz jest w arto śc ią  sta łą  dla każdej jednostki.. 
Jeżeli np. jakiś ospbn k posiada w  12-tym roku ży c ia  %  inteligencji czło­
w ieka normalnego', to i w  w ieku dojrzałym  będzie 011 m iał ta k ą  sam ą w a r­
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to ść  inteligencji. B adania w ykaza ły , że jedynie (bardzo m ałe zm iany za­
chodzą w  ilorazie inteligencji w  ciągu życia jednostk i.

Zupełnie inaczej p rzed staw ia  się zm ienność w  dziedzinie .zdolności 
specjalnych. Jeżeli bad am y  jakąś zdolność specjalną pew nej jednostk i (np. 
pam ięć), to  najczęściej w yniki poszczególnych badań  będą  różne. Zmien­
ność rezu lta tów  iposzczeigólnych może b y ć  tak  w ielka, że na  podstaw ie 
jednego badania okazuje się, że osoba badana ma -dobrą pam ięć, g d y  tym - 
czern w yniki drugiego posiedzenia  są  o w ie le  gorsze, tak , iż -zakwalifiko- 

. jem y  badanego  do grupy  o słabej pam ięci. Jaki rezu lta t badania  jest tra f­
n y ?  Jaka  jest p rzy czy n a  ta k  w ielkiej zm ienności wynikóiw. G zy m oże­
m y na podstaw ie jednego badan ia  określić  poziom  zdolności u  pew nej je­
dnostk i?  C zy na tej podstaw ie  m ożem y w ysnuw ać w nioski p rak tyczne 
dla selekcji zaw odow ej lub pedagogicznej?

A jednak  dziś p rzew ażn ie  w  ten  sposób posługujem y się m etodą te­
stów , że najczęściej już po jedn-orazowem badan iu  określam y w arto ść  

' funkcji danej jednostki i na tej podstaw ie p rzep row adzam y  selekcję peda­
gogiczną lub zaw odow ą. , j

Zm ienność rezu lta tó w  budzi w ięc pew ne w ątpliw ości i zachodzi p y ­
tanie, w  jakiej m ierze są  słuszne w yniki badań  m etodą te s tó w  nad zdol­
nościam i specjąlnem i,

Zanim jednak p rzystąp im y  do.bM ższego om ów ienia zm ienności -rezul­
ta tów , określim y poszczególne rodzaje  zm ienności. Wiadomo- nam, że 
jednostki różnią się m iędzy sobą  stopniem  i jakością  cech psychicznych. 
Psych-ologja n azyw a ten  fak t zmiennością między - o so-bn-i cz ą lub inter-in- 
dywidualną. Jednakże i w arto ść  cech psychicznych jakiejś jednej jednostki 
nie jest zaw sze jednakow a. P od  w pływ em  najrozm aitszych  czynnnii-ków 
ulegają nasze zdolności zmianom. T ak w ięc z biegiem  lat jedne -zdolności 
w zrasta ją , inne opadają. P ew n e  zm iany zachodzą rów nież p-o-d w pływ em  
p ó r roku i dnia. R ów nież m ogą być  p rzy czy n ą  zmian- nastr-oje psych icz­
ne, ch-o-roba itp. W ahanie się stopnia cech psychicznych  u  .jedhego osob­
nika n azyw am y  zmiennością wewnątrz-osobniczą lub intra-indywidualną.

O czyw iście, m ów iąć o  zm ienności rezu lta tów  badań, m ieliśm y ua 
w zględzie takie w ahanie się stopnia zdolności, k tó re  zachodzi w  krótkim  
czasie u  danego osobnika (np. w  ciągu jednego dnia, tygodnia, jednego 
lub kilka m iesięcy). Zm iany zdolności, zachodzące pod wtpływem w ieku 
zaliczam y rów nież d o  zm ienności w ew nątrz-osobniczej (in tra-indyw idual- 
nej), jednakże o ty ch  z-mianach, jako  jako zrozum iałych -dla nas, nie bę­
dziem y tu mówili. Zm ienność rezu lta tów  zachodzącą w  k ró tk im  czasie 

"będziem y za K reu tzem  nazyw ali zmiennością właściwą. Dr. M ieczysław  
Kre-utz napisał ro-z-prawę na tem at: „Znaczenie zm ienności rezu lta tó w  dla 
w arto śc i te s tó w "1).

W  w ym ienionej p racy  opisuje au to r w łasn y  eksperym en t nad zmien­
nością oraz om aw ia wyn-iki podobnych badań C laparede‘a i B ogen‘a. Me-

a) Dr. M ieczysław  K reutz. „Znaczenie zm ienności rezu lta tów  dla 
w arto śc i te s tó w ". L w ów  1927. N akładem  Polsk iego  T o w arzy stw a  Filo­
zoficznego,. K siążnica -  Atlas, W arszaw a, N ow y Ś w iat 59.
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tody rangowania i rachunku .korelacyjnego, któremi obliczyli zmienność Cla- 
parede i Boigen uważa^Kreutz jako nieodpowiednie. Do wyliczenia zmien­
ności własnych eksperymentów stosuje autor obliczenie procentowe.

Z eksperym en tów  sw oich  nad  zm iennością .rezultatów ' b ezp o śred n ie j' 
pam ięci liczb w y p ro w ad za  K reutz w nioski, ż e  badan ia  zdolności psychicz­
nych m etodą tes tó w  są  zupełnie bezpoży teczne, gdyż w  szeregu  badań 
pew nej zdolności u jednej osoby, zm ienność rezu lta tó w  okazuje się tak  
w ielka, że zaciera  różnice indyw idualne. W obec tego , badania tra c ą  
w szelką w arto ść , gdyż' nie w iadom o, jaki wyniik uznać jako trafny . (Rów­
nież nie m ożem y w yprow adzać  żad n y ch  w niosków  d la  doboru  pedagogicz­
nego  lub zaw odow ego.

Zdaje się jednak, że w nioski, do k tó ry ch  dochodzi au to r, są  n iesłuszne.
G dyby  K reutz p rzeprow daził badania innym  testem , re zu lta ty  badania 

okaza ły b y  się całk iem  , odm ienne. P ró b a  bezpośredniej pam ięci liczb, - 
k tó rą  się. posługiw ał autor, w yklucza w iększe rozsian ie  rezu lta tó w  u ba­
danych, poszczególne osoby  m ają w ięc dość  zbliżone w yniki. Inne te s ty  
odpow iednie rap. punktow anie lub pisanie lite r  w y k aza ły b y  o w iele znacz­
niejsze rozsianie w yn ików  u poszczególnych osób.

D alszy  b łąd  K reu tza polega na tem , że s taw ia  m etodzie te s tó w  zby t 
w ielkie w ym agania . T ak  np. dzieli oh osobników  w  jednym  w ypadku  aż ' 
na 7 grup. O dległość pom iędzy jedną g rupą a  d rugą jest ta k  niew ielka, 
że najm niejszy b łąd  doprow adza do zlania się  kilka grup w  jedną, czyli 
zaciera  różnice indyw idualne. N ależy jednak pam iętać, że  norm alnie nie 
staw iam y  m etodzie tes tów  tak  w ielkich w ym agań. B adając jakąś zdol­
ność, p rzew ażn ie  dzielim y osobników  na 3 g rupy  (wybitnie,- p rzeciętn ie , 
słabo uzdolnionych). Skala każdej grupy  jes t w ięc dość znaczna (m ówi­
m y  np. że do gru-ęy średnio, uzdolnionych zaliczam y osobników  m ających 
stopnie od 50 do 75). W idzim y w ięc, że, posługując się  innym  tes tem  
i obniżając w ym agania  staw iane m etodzie, m ożem y dojść do  całkiem  in­
nych w niosków , niż K reutz.

D okładniejszem u omówieniu eksperym en tów  K reu tza pośw ięcim y 
osobny artyku ł.

S z w a r c  (P o zn a ń ) . .

Qry wychowawcze Decroly'ego.
W ielkie znaczenie w  życiu  dziecka posiadają  g ry  i zabaw y . One to  

w  m yśl teo rii G roosa są  ćw iczeniem  przygoitow aw czem  do p rzyszłego  ży­
cia. D latego też  pedagogow ie now szych  czasó w  stara li się u jąć g ry  dziec­
k a  w  system , k tó ry  oddałby  w y ch o w aw cy  pew ne usługi w  w ychow an iu . 
Jedno  z czołow ych m ie js c .w śró d  uczonych, k tó rzy  usiłow ali tę  kwe-stję 
rozw iązać, zajm uje bezw zględnie D eoroly. W  je;go szkole, k tó ra  „p rzez  
życie  przygotow uje do życia", m ają g ry  p ie rw szorzędne znaczenie. C e- 
rem ich jest pobudzenie ak tyw ności um ysłu, rozw inięcie zdolności s p o ­
strzegaw czej, porów naw czej i tw órczej.

G ry  w  system ie D eero ly ‘e;go 'dzielą się na:
1. gry , ksz ta łcące  postrzegaw czość  i uw agę:



a) g ry  sensoryczne (rozróżnianie barw , form  i k ierunków ),
b )  ©ry sensoryczno-m oio ryczne. .

R óżnica m iędzy jednem i a  drugiem i polega na tem , że przy  
grach sen so ry czn y ch  otrzym ują dzieci ob razy  przedm iotów , a 
p rzy  grach sensorycżno-m oto rycznych  sam e przedm ioty.

2. Cny rachunkow e.
3. Gry do odróżnienia pojęć czasu.
4. G ry, k tóre pobudzają zrozum ienie m ow y.
W iększość gier sk łada się z dw óch  tablic z 12 obrazam i. U żyw a się 

ich w  dw ojaki sposób: o ile dziecko gra  samb* w yszukuje drobne k a rtk i, 
odpow iadające rycinom  na tab licach ; o Pc gra w ięcej dzieci, gra p rzy b ie ra  
ch a rak te r g ry  tow arzysk ie j (lotto obrazkow e).

P ie rw sz y  rodzaj gier zasługuje na szczegółow e omów ienie. Dziecko 
Otrzym uje np. tablicę z 12 rycinam i i 12 kairtek, k tórem i ma ow e ryciny  
nak ryć . Na jednej karcie  m am y 21 głów, ^każida g łow a jest inna, każdej 
b rak  jakiejś części np. nosa, uszu, oczu itp. O ile dziecko n a k ry łą  w szyst- 

' kie 12 ry c in  bez błędu, w ygra ło . Na drugiej karc ie  znów  jest 12 rycin , 
p rzedstaw ia jących  dziew czynki. Dziecko, m a każdej dziew czynce  do b rać  
sukienkę, k tó re j w ielkość odpow iadałaby  danej rycin ie . W ięcej już subtel­
ności w ym aga gra, w  k tó re j dziecko ma rycinom  dobrać  nie sukienki lecz 
odpow iedniej w ielkości kołn ierzyki.

Inny k a rto n  p rzedstaw ia  12 chłopczyków , baw iących  się piłką. K ażda 
piłka jest innego koloru. D ziecko musi kartkam i n ak ry ć  ry c in y  chfopczy- 

' ków , tak  a b y  istn iała zgodność koloru piłek na karton ie  i na kartach .
Ale dziecko musi um ieć odróżnić n iety lko braki,, w ielkości i kolory , 

ale i k ierunek. Do tego  celu służy  k a rto n  z  rycinam i trzew ików , z k tó ­
ry ch  każdy  jest zw rócony  w  innym, kierunku. T rzew ik i te  na leży  nakryć  

. odpow iedniem i karteczkam i.
Grom ty m  przypisu je  D ecro ly  tro jak ie  znaczenie:'.
1. k sz ta łcą  uw agę i sam odzielność,
2. stanow ią sp raw dzian  d la  zdoby tych  przez  dziecko um iejętności,
3. rów nocześnie m ogą być  uw ażane jako tes t dla dzieci wsłępującsreh 

do szkoły.
Aby uniknąć ru tyny , pozw ala  D ecro ly  dzieciom  gry  te uzupełniać, 

zm ieniać, a naw et sam ym  stw arzać  podobne gry . B.

Jeden dzień życia w naszem sanątorjum.
W yrzucony  z kolei norm alnych zajęć zaw odow ych  p rzez  gruźlicę, 

w yjechałem  do naszego Sanatorium . S tan  mej choroby  b y ł b a rd zo  po­
w ażny , mimo to jechałem  z  w ia rą  i ufnością w  w yzdrow ien ie . I nie za­
w iodłem  się. Znalazłem  tu ta j odpow iednie w arunki do przezw yciężenia 
choroby.

Życie oparte  jest na regulam inie, ale nikt nie odczuw a, że on istnieje. 
Mimo to panuje w szędzie  w zo ro w y  ład 1 porządek . T ajem nica tego faktu  
leży  w  dobrej w oli i w  dob rych  chęciach nas sam ych. L eży  ona w  na- 

. szem  postępow aniu , o k tó rem  mówi regulam in: „pam iętaj i uw ierz  sercem



•calem, że  w yzdrow iejesz , jeśli sam  do tego  d ąży ć  będz iesz ; że, duszę  -tego 
dom u, każdy  pogodnie spędzony w  nim dzień, tw o rzy sz  T y , k ażd y  T w ój 
czyn, każ.da T w a m yśl, każde  T w e słow o".

T ak dużo tu taj ludzi chorych, a le a tm osfera  zaw sze  pogodna i m iła. 
N ic nie p rzypom ina szpitala, ch y b a  ty lk o  b ia łe  p łaszcze lek a rzy  i białe  
•odzienie pielęgniarek. N igdzie m dłej w oni chloroform u i form aliny. Za to 
w szędzie  dużo św iatła , słońca i św ieżego  pow ietrza.

G dy  słońce w ychyli się z  za  M urania, opuszczam y łóżka i za  chw ilę 
w  całym  dom u rojno i gw arno. Spotkania, rozm ow y, k ró tk ie  „cześć!" 
i spo tykam y się na śniadaniu. P o tem  k ażd y  m yśli o leczeniu  się. Naj­
p ie rw  zas trzy k i: tuberkuiina, synergeto l o ra z  lam pa k w arco w a . P o  ty c h  
zabiegach, gdy p o ra  jest odpow iednia p r z e c h o d z im y  na w eran d j'’, gdzie 
spędzam y c a ły  praw ie dzień . Leczenie grpuźlicy , to  najbardziej nudna 
rzecz  na  św iecie, jednak, , gdy  pogoda dopisuje, p o b y t na w erandzie  należy  
do rozkosznych  przyj emności. O szołam ia nas w p ro st ogrom na ilość p rze­
ślicznych  w rażeń  op tycznych . Co tó  za rozkosz  d la  oczu p rzem ęczonych  
•chorobą, a czasem  zw ątpieniem  i rezygnacją . T o  te ż  leczym y rów no­
cześnie ciało ,i duszę. G dy słońce opuszcza nieboskłon, T a try  sta ją  się 
m igotliw ą, grą  b a rw  w szelakich, a oczy  pożera ją  chciw ie w szystk ie  w i­
doki, a p łuca ipełnemi haustam i czerp ią  pow ietrze  czyste  jak  alkohol. Lecz 
n iezaw sze słońce św ieci. R odzą się czasem  dni sza re  i chm urne. P ięk n a  
panoram a znika jak na ekran ie . Od gór w ieje bezw ład  i szarość. S ta­
jem y się cisi i pokorni. Na parap e tach  w eran d  rozsypu jem y  okruszyny  
i karm im y p tac tw o  rozliczne. O bserw ujem y żarłoczność, śm iałość i z ręcz­
ność w róbli, tchórzliw ość i podejrzliw ość w ron  i pew nego, rodzaju  d e lik a t­
ność kaw ek. S tałym i byw alcam i naszej w eran d y  to  cho ra  w rona, i ku ­
law a kaw ka. Zaw iązuje się p rzy jaźń  pom iędzy chorym i ludźm i i chorym i 
p takam i. Zapew ne rozum ieją się też  w zajem nie na  podłożu p rzeży ty ch  
c ierp ień  i innych p rzy k ry ch  w rażeń .

W  m iędzyczasie znów  zastrzy k i: w apno, k rzem  i g lukoza. Od pod­
w ieczo rku  gw ar przenosi się do sali rek reacy jne j. Życie to w arzy sk ie  roz­
w in ię te  do m axim um . 1 Czas biegnie jak s trza ła . P rz y  trzech  stolikach 
czytelnia, — obsiedli ją  p rzew ażn ie  koledzy . T u i ow dzie „czw órk i" p rzy  
■preferansie z dodatkiem  kilku „kib iców ". Podobnie p rz y  szachach  i w a r­
cabach . K oleżanki słuchają rad ja , zajęte robótkam i. G dzieindziej rozm o w y  
i n iew inny flirt. T reśc ią  rozm ów  n igdy  nie jes t g ruźlica, a p rzew ażn ie , 
bałw ochw alcze w ielbienie życia  i jego uroków . N ow icjusze ty lko  dopy ­
tu ją  się o szczegóły  gruźlicy. P onad to  c z te ry  ra z y  dziennie w ażą  się 
i zjadają zw iększone porcje. G zęsto z pod k law iszów  fortepianu w yfruną  
p ierw sze ak o rd y  jakiejś pieśni. Za chw ilę rozb rzm iew a śpiew  donośny 
i po tężny , jakgdyby  nie z chorych  płuc. Na scenie członkow ie K ółka D ra­
m atycznego u rządzają  p róby  do przedstaw ien ia . Gdzieindziej obraduje 
Z arząd  Sam opom ocy K oleżeńskiej nad pow iększeniem  sw ydh funduszów .
.. D yrekcja , w  osobie kol. M alickiego, d ok łada  s ta rań  nad  u rozm aice- 

niem nam  czasu. O dbył się szereg  w yk ładów  o T a trach  i Podhalu . Kilka 
w ieczo rów  słuchaliśm y w rażeń  z p o d ró ży  po A fryce, w ygłoszonych  p rzez
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kol. M alickiego. C zasem  .zajrzy do nas jakiś chór, czasem  m am y kino. 
W spom nieć też. m uszę o w yk ładach  lekarza  naczelnego d r. K raszew skiego. 
Zapoznają one nas bliżej z chorobą i ze środkam i ochroim em i tzw . profi­
lak tyką . K ażdy z nas po opuszczeniu Sanatorium  jest należycie przygo- 
tow anym  do uśw iadam iania spo łeczeństw a pod w zględem  w alki z gruź­
licą i ochrony p-rzed nią.

Życiu tu tejszem u specjalny k o lo ry t nadaje w zajem na życzliw ość i ser­
deczne koleżeństw o. C zujem y się jedną w ielką rodziną. 'Niema tu taj miej­
sca na  osch łość i oziębłość. W szy s tk a  p raca  kontynuow ana jes t na za ­
ufaniu i życzliw ości. Całe otoczenie ze w szystk iem i drobiazgam i skłania 
do odpow iedniego w arto śc iow an ia  życia . P ogodna  atm osfera, elegancja, 
kom fort u rządzeń  i w szelk ich  w ygód w p ływ a na zan ik  b ierności i p e sy ­
m izm u życiow ego.

Ludzie zm ieniają się p raw ie  codziennie. Jedni odjeżdżają skrzepieni, 
d ru d zy  p rzy jeżdżają  po siły, spokój i zdrow ie. Jednak  stosunki zaw sze  te 
sam e przepełnione po brzegi dobrem i chęciam i w szystk ich  m ieszkańców  
tego  p ięknego dom u.

G dy noc pół św ia ta  b ierze w  swoje, w ładanie, gasną w szystk ie  św ia­
tła. G w ar milknie i ko jąca  c isza  rozpościera  sk rzy d ła  nad  śpiącym i1. I tak  
dzień za  dniem  ulata  jak. p taki na w yra j. L ecz k ażd y  z  mich, choć pam ięć 
się o nim  za trze , zostaw ia .po sobie ślad trw a ły  — pokrzep ien ie . Do je­
dnych w raca  ono w  siedm iom ilow ych butach, do drugich sączy  zw olna 
krop la  po kropelce. I spełnia się p raw dziw ie  .idea, k tórej dom  ten  służy.

eres..

C h o y z y  n au czycie le .
L eżym y  n a  w erandzie  w p a trzen i w  k r ą g  n ieb iesk i;
T rzym a m y  term om etry i  lic zym y  kreski.
P a tr z y m y  w żó łte  słońce i  w  isk rzą ce  ś n ie g i;
M ów im y o chorobie zm a r łeg o  kolegi.
P o m n a ża m y  dow cipy, p lec im y androny,
K a rm im y  s ta d a  w rób li i tchórzliw e ivrony.
P rzeg lą d a m y  g a ze ty  ,,n d  deski do d e sk i" ;
L eżym y  na  w erandzie  w  p a tr ze n i iv k r ą g  niebieski.
1  m oże ból u c is zy  — skrzep ien ie  w  n a s  w etrze
B łogosław ione słońce i  c zys te  pow ietrze.

S t. R u m iń sk i .

Z ŻYCIA OGNISK.
Gniezno. Z rozpoczęciem  noweigo .roku szkolnego życie O gniska na­

szego zabiło  znow u si'nem  tętnem . D ziałalnoć jego chociaż w  skrom nym  
zakresie  p row adzona je s t dalej sum iennie.

O dbyliśm y w  p ierw szem  półroczu. 1927/28 jedno w alne zebran ie , c z te ry  
zebran ia  m iesięczne, o raz  kilka posiedzeń W ydzia łu . W  listopadzie na 
W al nem Zebraniu w ysłuchaliśm y  sp raw ozdań  sek re ta rza  i skarbnika, oce­
niając p rzy tem  pracę  całego zeszłego roku. R ów nocześnie w yraz iliśm y  po-
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Zainteresowanie się nowymi prądami na polu wycihpwaiiia. i naucza­
nia, oraz zapal do dalszego samokształcenia się objawił się również przez 
liczne wzięcie udziału w W. K. N. zorganizowanym przez ogół tuiejszego 
nauczycielstwa przy współudziale „Ogniska".

'Na jedno z zebrań zaprosiliśm y Ognisko w rzesińsk ie  celem  om ów ienia 
sp raw y  w spólnych zeb rań  i .w spółpracy z tym że. M am y nadzieję, że  ini­
c ja ty w a  nasza znajdzie ży w y  oddźw ięk w  Ognisku w rzesińskiem , a w spó l­
na p raca  nasza  p rzyczyn i się do  dalszego w zm ocnienia się naszej o rga­
nizacji. B. K.

Bydgoszcz. Ognisko nasze zorganizowało- bibliotekę,- sk ładającą  . się 
z 130 książek w  156 tom ach. Są to  w  w iększej części książki ireśei peda­
gogicznej i m etodycznej, pozatem  szereg  podręczników .

A by podnieść czyte ln ictw o w śród  m łodzieży szkolne],• podarow ało  bi­
bliotekom  szkolnym  w mieście i pow iecie 66 k siążeczek  d la  dzieci.

Obecnie czyni Ognisko staranie o p-rzyznanie dodatku komunalnego dla 
nauczycieli w Bydgoszczy.

Dnia 22 stycznia br. odbyło się nadzwyczajne zebranie Oddziału Po­
wiatowego o charakterze propagandowym, na które zaproszono i kolegów 
ze Stowrzyszenia Chrześcijańsko Naród. N. S. P. W pięknym referacie 
przedstawił kol. Zych historję i ideologię Związku. L. B.

Jutrosin, pow. rawicki. Dnia 29 styczn ia  rb . odbyło  się zebranie lu­
stracy jne tu te jszego  Ogniska. Ognisko w  Jutrosin ie, aczkolw iek słabe  li­
czebnie, przepojone jest żyw io łow ym  entuzjazm em  do p racy , m ierzy  po- 
prostu siły  ha zam iary . G łów ną sw oją uw agę Z arząd  Ogniska skupia na 
dw óch zagdnien iach : sam okształcenia  i ośw iaty  pozaszkolnej. .Referat sa­
m okształcen iow y po:za m iesipcznem i w yk ładam i pcdagogicznem i organi­
zuje obecnie kurs m etodyczuo-p rak tyczny  z  dziedziny rysunków  i robót 
ręcznych . . R eferat ośw iatow y  z  -dochodów p rzedstaw ień  am atorskich  gro­
madzi fundusze na zakup kinet.nalograr.i szkolnego. Na uw agę zasługuje 
fakt, iż Ognisko jednom yślnie ośw iadczyło  się za  karnem  i solidarnem  p ła­
ceniem  1 % . W iadom ość, iż p ierw szy  Dorn -Związkowy stanie w  P o zn a­
niu, i że  p rzygotow ania około jego budow y już rozpoczęte, w y w arła  na 
zeb ranych  silne w rażenie. P o  za tem  na zebraniu  uchw alono jednorazow e 
dobrow olne opodatkow anie -się cz łonków  Ogniska n a -g ro b o w iec  śp. P rz y ­
byszew skiego .

Lustrację przeprowadził kol. Kaczyński.
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Borek; W- ■ ugiegłym. i ro to 1 odhylo1 ■się. osie m.<-zebrań- -m-ies-i ęczychy ‘ ■ na 
których było obecnych -przeciętnie76%-zapis-anyićh tżłonków; ; tnfi 

- -Na zebraniach wygłaszano referaty, na tefnait \pfatoy \ -pedagogicznej 
i społecznej.; Zawiązano -również Kółko -Pedagogiczne. -©gnis-ko-wysłato 
delegatów na kurs instruktorski 'w Poznanki, na zjazd w Krotoszynie, na 
zjazd delegatów Komisji Zarządu Głównego ..w Poznaniu i na zja-zd oświa^ 
towy w Poznaniu.

..O gnisko" w: B o rk u  aezk ol w iek > w.atdzy e  m u s i -z.-trudn-ościam-i- finansom 
wemii, rozw ija  się i pracuje in tensyw nie na polu -oświatow ym , p ro p ag u jąc
i-aeę szko ły  jednolitej o raz  w spółpracu jąc z innerni stow arzyszeniam i kul- 
iuralno-ośw iaiow em i. znajd-ującemi się w  siedzibie „O gniska".

. W  -ciągu roku  p rzy s tąp iło - do  „O gniska" 3 oow ycih ' członków , tak, ż e  
obecnie liczy ich 16. .

Sądzim y, że  w y tężonej p racy  w szystk ich  cz łonków  p rzy p isać  będzie­
m y mogli dalszy  rozw ój liczebny  i m ate ria lny  oiraz działalność społeczno- 
ośw iatow ą. j .  K.

Ogn. Połajewo. Dnia 5. 2. br. od-było się w alne zebranie O gniska 
w  obecności de lega ta  Komisji Poznańskiej kol. K opcia z W ągrow ca. Ze 
sp raw ozdan ia  zarządu  Ogniska w ynikało, że O gnisko p rzesz ło  w e w rze­
śniu 19-27 o s try  k ry zy s , k tó reg o  w ynik iem  znaczne zimniejs-zemie -się liczby 
członków , -przy równ-oczes-nem uzdrow ieniu. organizacji i jej finansów . 
Obecnie członków  12. — C złonkow ie p racu ją  p o z a ' organizacją także
w  sam orządzie i na polu ośw iatow em . — S tale , aczkolw iek powoli, -Ogni­
sko się podnosi pod  każdym , w zględem . — Z arząd  na -rok 1928 składa s ię  
z kolegów : K ozłow skiego z Kras-ina, Sobieral-ski-ego-, D ienera i D ienerow ef 
z P o ła jew a.

W e z w a n ie :
K olegów , k tó r zy  do tąd  nie u iśc ili na leży to śc i s a  pobraną sw ego  czasu- 
, , S zko lą  tw ó rczą “ R o w id u , w zyw a m  tą d ro g ą  do na tychm iastow ego  w y­

rów nan ia  za leg ło śc i. E . Groele. (P iekary 6).
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